CHARLES FOLEY. 


idjotka. 


Na odgłos bębna, dziewiczęta, gawędzą- 
ce przy studni rozpierzchły się jak stado gę- 
łębi na wszystkie strony, ażeby dobrze się 
przyjrzeć przechodzącemu pułkowi. Jedna 
z nich stanęła na kamieniu granicznym, dru- 
ga ma okopie sklepu, trzecia na ganku no- 
iarjusza, inna jeszcze wbiegła aż na balkon 
ratusza. 

„Jedna tylko 
przy studni. | 

— Hej! Marciole! — zawołamo na nią — 
chodź zobaczyć piechurów! Nie masz pnze- 
cież kochanka! To okazja dla ciebie! Bę- 
dziesz miała w czem wybierać! 

Śmiech szyderczy rozległ się wokoło. A- 
le spokojną twarz Mariole opromienił stod- 
ki uśmiech i dziecinnym swym głosikiem 
'wyjąkała: 

— Tak, tak! 
Kochanka..,! 

Grad żartów 'posypał się. 

— Ho, ho! iPatrzcie państwo! Niewi- 
niątko nasze rozkrochmala się. Wiosna ią 
rozbiera! Chodź tutaj, szałaputko!  Żoł- 
nierzyki już są na placu. 

Mariole przybiegła na brzeg chodnika. 

W takt krzykłiwej fanfary i uderzeń 
bębna, migocąc stalą i miedzią w s łońcu, in- 
fanterzyści maszerowali czwórkami. 

Przyglądając się długiej defiladzie dzie- 
wczęta pęplały: 

— Nicbym nie miala przeciwko 
wielkiemu feldfeblowi z rudą ibródką. 

— Mnie podoba się ten gruby kapral z 
Kręcącemi się blond włosami, 

— A ty, Mariole, kogo wybierasz? Cze- 
kasz, głupia, żeby przeszli? 

Mariole, milcząc, wpatrywała się poważ- 
nie w mijających wciąż żołnierzy, podczas 
kiedy dziewczęta dalej paplały: 

— Och! Ja kwituję z mego feldfebla na 
1zecz tego malego brunecika, który nadcho- 
dzi; | l | 

— Żegiaj, mój kapralu! Pewnie, że ten 
inały, brunecik jest najładniejszy! 


idjotka gapiła się jeszcze 


Kochanka dla Mariole...! 


Mariole, ujrzawszy małego brunecika, 
zaśmiała się radośnie, wołając: 
— Tak, mały brunecik ładny!.. Och, 


ładny..! Wszyscy inni dla was, ale mały 
trumecik, kochanek dla Mariole! 

Gama śmiechu. Ale IMariole nie zwra- 
cała na to. wwagi. Pnzechylona naprzód, 
różawa ze wzruszenia, ze złożonemi rękami 


patrzała: na zbliżającego się małego brume- 
ta. 


— Idź, pocałuj go — zawołały dziew 
częta ze śmiechem — popychając ją ku 
- nadchodzącemu. 


Mały: brunet usłyszał i mijając ją, poca- 


łował z dubeltówki: 
— To ci gąska! — rzucił na odchodnetm. 
Rozległy się oklaski. Mariole zbladła i 


armsten. 


Redaktor Klemens Orchulski, 


temu . 


drżąc jak w ifebrze przymknęła oczy. Kie- 


dy, ochłonąwszy z wrażenia, otworzyła je, 
pułk był już dalelko. 

— To twój narzeczony, Mariole! — szy- 
dziły dzierwczęta. — Kocha cię, skoro cię 
pocałował, I pozwalasz mu odejść? 

— O, ja — mówiła jedna — gdyby mi 
narzeczony oddał swe serce w pocałunku, 
szłabym na koniec świata za nim! 

'Mariole słuchała z przerażeniem w o- 
ozach i widząc, woddali znikający tuman ku 
rzu, głucha na płaskie dowcipy dziewcząt, 
zaczęła biec, co sił w nogach. 


Kiedy dogoniła tylne straże, idąc zady- 
szana krok w krok z ostatniemi rzędami, 
przyglądała się twarzom. Poczem jpodbie- 
gła do pierwszych rzędów, nachyłając się 
znów nad twarzami. I tak, aż do. zmierz- 
chu, kiedy złożywszy broń w kozły, żołnie- 
rze rozpierzchli się. Gdy ją pytano, kogo 
szuka, odpowiadała swym głosem małego. 
dziecka: 

— Mały ibrumecik... Narzeczony Mario- 
le.. Mariole szuka małego brunecika... 

Żołnierze Śmieli się do rozpuku. Pułk 
zatrzymał się we wsi. Ludzie rozeszli się 
na nocleg po stodołach. Mariole błądziła je- 
szcze. po uliczkach. Wielki żołnierz, który 
śledził ją cały czas, zbłiżył się do miej Ì po- 
dając kawałek chleba, rzekł: 
© — Jeśli chcesz, głuptasku, 
cię do twego brunecika. 

Kiwnęła głową i lekkim krokiem posz- 
ta za nim. Znalazłszy się zdala od domów, 
ta polu, żołnierz zwrócił się ze zmienioną 
twarzą Iki Mariole, chwycił ją nagle wpół 
i zwalił się wraz z nią w świeżo zbronowa- 
ną ziemię. Chciała krzyknąć, ale głos za- 
marł jej w piersi... 

Zimno brzasku obudziło ją. Była sama. 
Wstała zziębnięta i z poszarpaną odzieżą. 
Znalazła chleb iw ziemi i chciała sobie przy- 
pomnieć twarz dużego żołnierza, (który ją 
skrzywdził.. Ale nie mogła. l 


zaprowadzę 


Usłyszawszy nagle muzykę i ujrzawszy 
zdala, między topolami czerwoną i błękitną 
gąsienice pułku, wydłużającą się na drodze 
Z krzykiem rozpaczy: 


— Mały brunecik..! Mały brunecik...! 
-— pobiegła, jak wczoraj. Jak wczoraj szła 
od szeregu do szeregu, machylając się naid 
twarzami. Ale podoficerowie odsunęli ją 
grubiańsko, musiała więc iść z boku ścież- 
iką. 

Zbliżyła się w czasie postoju. 
nakarmili ją i napoili. Wielu pytaiło:: 

— I cóż, gluptasku, znalazłaś swego bru- 


- tecika ? 


Inni, szydząc, wskazywałi jeden na dru- 
giogo i mówili: 

— Patrz, ten brunecik... 
Mało ci ich? 


i ten (brunecik! 


— Nie, nie! — OB — to nie 
brunecik Mariolle.. 


. 


Żołnienze 


—Wsjtręśtnie..., 


Żołnierze wybuchali śmiechem. W ieczo- 
rem znowu błądziła po ulicach innej niezna- 
nej wioski, kiedy nagle, u wejścia da stajni, 
dostrzegła go wreszcie, swego narzeczone- 
go, ślicznego małego żołnierzyka o czarnym 
wąsie. Z rękami złożonemi iw ekstazie 1 
padła przed nim na kolana, mówiąc głosem 
urywanym z radości: 

— Mały brunecik...! 
necik! 

— To ty jesteś jej brunecikiem? — zą. 
śmiali się żołnierze — szczęśliwcze! 


Och! Mały bru- 


Zmieszany żołnierzyk milczał. 
szuka. Masz czas 
Idź, uciesz, tego głup- 


— Dawno już cie 
przed capstrzykiem. 


„taska! 


Po chwili wahania, żołnierzyk podniósł- 
szy Mariole z klęczek, poszedł z nią o Za- 
padającym zmierzchu 'w pole. 


Szła za nim potulnie, powtarzając SWwo- - 


im ładnym, dziecinnym głosikiem: 
— Mały brunecik! (Mały brunecik! 


Na zakręcie drogi, przy kępie drzew, 
wziął ją za rękę i zaciągnął w gęsitiwinę, 
Stała przed nim cała drżąca, patrząc nań 
wzrokiem słodyczy pełnym. On, również 
się jej przyglądał. Nagle, ze zmienioną 
twarzą i złym uśmiechem objął ją wpół i 
przycisnął do siebie. 

Wyrwała mu się i wylękła cofnęła wtył, 
mówiąc pełnym ufności głosem: 

— O! Nie! Mały ibrunecik... dobry! Nie 
zrobi nic złego Mariole..! Jak duży, nie- 
dabry żołnierz..! 

— Więc czego chcesz? — zapytał szor- 
stko. — Po co od dwóch dni łykasz pył, 
goniąc mnie, kiedy nie chcesz? 

Przyglądała mu się z głębokim smut- 
kiem w twarzy. I pragnąc, żeby ją zrozu- 
miał, powtarzała, wkładając duszę całą iw 
swój głos: 


— Maricle 
miłości... 
Chwycił ją gwałtownie wpół, wołając: 
— Więc daję ci, miłość! 
— O! Niel. O! Nie.. 
Niegodziwe... 
— wołała, wyrywając się. 


chciałaby miłości... miłości... 


To brzydkie... 
To nie miłość..! 


Patrzyła mu w oczy z bolesnym wyra- 
zem twarzy. Stał przed nią, nie rozumiejąc: 
Ze wsi doszedł go nagle hałaśliwy dźwięk 
capstrzyka, 

— Skoro ci się taka miłość nie podoba, 
to trudno! Ja innej nie znam! Dobranoc, 
idjotko! -— rzucił! jej na pożegnanie i wiel- 
kiemi krokami poszedł ku wsi. 

— O! Mały brunecik..! O! Mały bru- 
necik! — zawołała rozdzierającym głosem 
skrzywdzonejgo dziecka, 

Nie odwrócił się. l 

Wówczas wśród bezgjwiezdnej noty, 
idjotka samotna w szczetem,  nieznanem 

sobie polu, upadłszy na kolana, wzniosła tę- 
ce ku niebu, zanosząc się od gorzkiego pła-. 
ezu. 


Skróc. i tłum. Jotsaw. 


Odbito w drukarni „Karjera Lódzkiego“ w 
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| | A | w sezonie, na którą złożył się „Kupiec Wenecki" — 
r. Teatr Miejski W Łodzi wystawił ie ża premierę 
e. di l E p: j U Szekspira z p. Adwentomiczem w, toli Szajloka. Poen fragment aktu I-go. z» 


TEATRALIA. 
„Śluby” — Artura Górskiego. — Premiery 
warszawskie. — Z teatralnej prowincji. — 

Drobiazgi teatralne. 


Robotnicza placówika teatralna „Atene- 
um“ warszawskie,, pozostająca pod wy- 
trawnem a pełnem zapału kierownictwem 
p. Szpakiewicza, zdobyło się na przedsię- 
wzięcie o bardzo poważnym zakroju —- 
wystawiając 7-aktowy „dramat Artura Gór- 
skiego p. t. „luby“. Autor „Monsalwa- 
tu“ ma swoja piękną kartę w dziejach pol- 
skiego neo-romantyzmu i stanowisko wy- 
sokie w szeregach pisarskich. Cnoty mo- 
ralne i intelektualne nieprzeciętnej indywi- 
dualności artystycznej Górskiego  jaśnieją 
bardzo wyraziście w „Ślubach', wydanych 
niedawno jako książka. Dramat ten, wy- 
rosłv z rewolucyjnej atmosfery 1905 roku, 
jest poetyckim hymnem na cześć bezimien- 
nego bohaterstwa i niezmającej granic 0- 
fiary. Poetyckość wizji autora i przedil- 
trowanie rzeczywistości przez jego wraż- 
liwą, własnym tylko wzrokiem patrzącą 
duszę, kąpią koncepcję dramatu w promie- 
riach jakiegoś innego, nie nati — zwykłym 
ludziom przyświecającego słońca, barwią 
ludzi i zdarzenia refleksami jakgdyby mi- 
stycyzmu. Te wybitne cechy utworu Gór- 
skiego, stanowiąc o treści i poziomie „Ślu- 


bów“, zmniejszają zapewne sceniczną ich 


wartość; najpiękniejsze idee, majwznioślej- 
sze dysertacje estetyczne i filozoficzne nie 
mogą zastąpić ani stworzyć teatru tam, 
gdzie go niema. Rzecz porywająca w czy- 
taniu, staje się nużącą i dziwnie oderwaną 
w oglądaniu; ten rozdźwięk, spotykany tak 
często, zaznacza się i w odniesieniu do 
dramatu Górskiego. 

A przecież, mimo zastrzeżenia, trzeba 
przyznać i podkreślić niezaprzeczalną war- 
tość artystyczną i społeczną „Ślubów“, ich 
„podniosły ton ogólny, czystość myśli i u- 
kochań autora. Pracowity zespół dyr. 
Szpakiewicza z pietyzmem wypełnił swe 
trudne zadanie, dając maximum starania, 
zapału i wysiłku. Dzięki temu, wystawie- 
nie „Ślubów“ stało się pewnego rodzaju 
sensacją literacko - teatralną stolicy, a 
dzielnicowy teatrzyk zyskał sobie tytuł do 
ubiegania się o rangę bardzo poważnej i 
kulturalnej placówki scenicznej. 

Na uczczenie 10-lecia Niepodległości e- 
pera warszawska wystawiła popularną on- 
giś komedjo-operę Kamińskiego z muzyką 
Karola Kurpińskiego „Krakowiaki i Górale". 
Do sympatycznego, owiamego  patrjotycz- 
nym sentymentem dzieła:ojca polskiej ope- 
ry, trudno oczywiście, przykładać miary 
dzisiejszych pojęć i wymagań muzycznych. 
Bądź co bądź muzyka Kurpińskiego do 

lziś dnia zachowała to, co posiada: najcen- 
niejszego, t. i. lekkość, wdzięk, żwawy 
„Tytm taneczny, zalety, mogące liczyć za- 
wsze ma uznanie szerokiej publiczności, 
Całość widowiska, na tle pięknych i boga- 
tych dekoracyj D. Wodyńsikiego, wypadła 
mile i wesoło.  Obsadę „Krakowiaków i 
Górali" tworzyli artyści opery i drama- 


Fragment aktu I-go „Kupca Weneckiego*, wyobrażający porwanie Jessy- 
ki. W rolach p.p. Staszewski, Krzemiński, Tatarkiewiczówna i Żabczyń- 


tu, wypełniając schematy swych ról żywą 
treścią sceniczną. 


W bardzo oryginalny i pomysłowy spo- 


sób uczcił rocznicę Teatr Polski, dając wi- 
dowisko składane, z inscenizowanych ut- 
worów największych poetów naszych, frag- 
mentu „Nocy Listopadowej* oraz weso- 
łych piosenek żołnierskich w części dru- 
giej. Prologi Lechonia i Or-Ota, „Oda do 
Młodości" — Mickiewicza, „Uspokojenie“ 
Słowackiego, „Grajek“ Lenartowicza — 
strumieniem żywego, polskiego słowa spły- 
wały ze sceny ido serc słuchaczy, wstrzą- 
sając dreszczem zapału i radości. © Wspa- 
uiale wyreżyserowany przez Schillera fra- 
gment „Nocy Listopadowej", w. monumen- 
talnych. dekoracjach Frycza, dał pojęcie o 
wielkości dzieła "Wyspiańskiego. > Jerzy 


Leszczyński jako Wysocki ukazał wie pa- ` 
zury, dokumentując, że bujny talent. jego 
potrafi wznieść się do wyżyn odtwórczego 
artyzmu. ` 


Dla teatrów lwowskich nadchodzą snać, 
czy już bodaj nadeszły złote czasy roz- 
kwitu, bo oto — jak się dowiadujemy — 
komisja teatralna tamtejsza postanowiła 


wydzierżawić na 10 lat salę b. kasyna o-. 
 licerskiego przy ul. Fredry, celem  ulokó- 


wania w miej drugiego miejskiego teatru 
dlą „dramatu i komedii. Otwarcie nowego 


teatru, który ma nosić im, Fredry, nastąpi 
już 'w bieżącym miesiącu. 

Pięknie popisał się teatr miejski w To- 
runiu, wystawiając w oryginalnej insceni- 
zacji p. Wasilewskiego — „Dziady“ Mic- 
kiewicza. W widowisko to cały zespół te- 
atru włożył bardzo wiele owocnej pracy, 
zyskując wzamian gorący poklask publicz- 

„ności i uznanie prasy. Należy podkreślić, 

że inscenizator zerwał z  realistycznemi 
szablonami reżyserji „Dziadów“, budzące- 
mi często niesmak lub — uśmiech i potra- 
fil tekst poetycki wyzyskać w sposób bar- 
dziej pomysłowy i ekspresyjny. 

Znany szeroko teatr w Weimarze, pro- 
wadzony ongiś przez Goethego zamierzył 
urządzić cykl przedstawień, ma których 
grane będą te utwory wielkich poetów mies 
mieckich, które dochowały się w tormie 
tylko fragmentarycznej. Program pierw- 
szego wieczora obejmuje następujące utwo- 
ry: „Faust“ — Lessinga, „Prometeusz“ — 
Goethego, „Hannibal“ —— Grillparzera, „A: 
leksander Wielki“ b 
Hebbla. Bogactwo ikoncepcyj i wielkość 
imion autorskich rzadko zaiste spotykane 

„ ha jednym afiszu i w ciągu jednego przed- 
stawienia. l 
Delta. 


awama Ë 
a_i 
: s 


— Grabbego, „Chrystus“ 


nmaa 
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m swych po wielkie wojnie światowej oraz triuimfalnego 
strony lewej królowa rumuńska Marja. dekoruje żołnie- , 
kny park miejski 'w Bukareszcie. - 


W dniu 1 grudnia r. b. Rumunja święciła 10-letnią rocznicę zjednoczenia A 
wjazdu króla Ferdynanda I-go do Bukaresztu. Na zdjęciach powyższych AR AŚ 
rzy armii rumuńskiej krzyżami za waleczność, na prawo zaś pic 


nia ziem Wielkiej Rumunji odbyńały się w Bukareszcie niezwykłe manifestacje marodowe. Na 
zcie, na lewo przemarsz oddziałów kawalerji rumuńskiej ulicami stolicy rumuń- 
74 , N 

skiej. 
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Z okazji rocznicy 10-lecia zjednocze | | 
prawo wspaniały gmach Banku Narod owego w Bukares 


5 tar zuaneż wytwórni fiimowej „Para- 
i o . e l Ogólny widok zewnętrzny na atelier znanej wytwórni fitmowej „ 
W dniu 10 listopada r. b, otwarty został w Łodzi oddział „Warszawskiej | | non 


: a oc erji budynków specialnie 
doo A elier to mieści się w serji budynk 
Sz RA Filpowej" p. Niny Niovili. W ubesir mesici | 5 0 5 mount" w Holywood. Atelier to i 
Szkoły ' scemczno-i ipowej p. Niny Niovilli, " Ubiegłyjm , miesiąc! 


a 


— yy — 2 WER zbudowanych dla produkcji obrazów filmowych. 
nauguracja roku szkolnego. W uroczystości wzięli udział a | A O / 
przedstawiciele Świata filmowego, prasy oraz uczenice szkoły. Bankiet 
vydany: z tej okazii zaszczyci! swą obecnością p. Pawel Wegener, 
mistrz srebrnego ekranu. 


EJ 


Joen iwłord, jedna ż 


śnie. wkróte 


strony lewej doskonały skoczek p. Wende, na 


ei a w zimowej stolicy Polski — Zakopanem, gdzie odbędzie się pierwszy wi 
z h $ AAL Wi Ji 


Tegoroczny zimowy s 
Y sezon Spor NE EEK | 

on sportowy już się rozpoczął, z radością witany przez miłośników nart, łyżew i saneczek. Na zdjęciach od 
prawo p. Nemetzky (Czechosłowacja), mistrz Polski w roku 1927 oraz w środku inż, 


Henryk Liefeld na Austro-Daimlerze. 


* 


Nowi mistrzowie polscy w boksie z łodzianinem Jankiem Gerbiciiein, który „uciekł“ 
stoczą walkę o tytuły w pierwszych dniach stycznia w Poznaniu. 


ropy z udziałem przedstawicieli 30 narodów. 


elki w Polsce bój narciarski o mistrzostwo Eu- 


Autoportret artysty A. Neumana. 


amonowa 


W ub. miesiącu opuścił Łódź zastępca starosty grodzkiego mp. Stamisław 


r» 0 —— 
ja 
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W dmiu 1 grudnia otwarta została 
zdjęciach od strony lewej panorama Jerozolimy, na pr 


F. SCOTT-FITZGERALD. | | 
Zabawa dziecinna. 


— Przyjdź z biura prosto ido Markey - 


ów, John! — telefonowała p. Andros do 


męża, zawiadamiając go, że mała ich Eda 


jest zaproszona ma zabawę dziecinną do 


domu jego serdecznego przyjaciela, Joego 

Markey'a.. ew | 
Małi Pda! Jego ukochana seóruchna, 

lieząca w tej chwili dwa i pół lata życia, 


w Miejskiej Qśleril Sztuki w Łodzi m. 


na Którą patrząc, mocieszał się, że Sam 
idący już ki starości, będzie żył nadal w 
swem dziecku...! i 

— Przyjdziesz, kochanie? — malegała 
matka — Eda będzie wystrojona w nowiu- 


'"łeńką różową, sukienkę! 


— Przyjdę a szóstej. — obiecał rozpro- 
mieniomy „tatuś. 
. ża ; » | x w x , 
| Zabawa rozpoczęła się o wpół do pia- 
tej. Kiedy p. Edyta Andros weszła z Fdą 


de sali, wykrzykniki: „jaka ona milutka!” 


Lg 


Szer, udając się na stanowisko starosty w powiecie noworadomskim. Z 
tej okazji odbyło się w salach kasyna oficerskiego uroczyste pożegnanie 
p. Szera przez jego kolęgów biurowych. | 


in. wystawa prac artysty malarza Abrahama Neumana. Na 
awo zaś brzegi miasta Tyberjady w Palestynie. 
NE A 


aż  zagłuszyły muzykę. Onieśmieloną 
dziewczynkę many oddawały sobie z tąk 
do rąk, poczem, nie szczędząc słów zachę- 
ty, włączyły ją w taneczny krag dzieci, 
już zebranych w sali. i 
P. Edyta Andros, rozmawiając Z` p. Mar- 
key, nie spuszczała z oka miniaturowej 
sylwetki w różowej. sukience. Nie lubila 
p. Markey'owej, uważała ją bowiem za peł- 
ną pretensyj i ordyndrną kobietę. Ale. 
John i Joe Markey byli w bardzo dobrych 
stosunkach ze sobą i eo rano razem. jeź- 


«dzili . trarrwajem do biura. Obie kobiety 
< dlatego: symnulowały serdeczną przyjaźń 
“również. 
~ — Mala Eda jest czarująca — mówiła 
p. Markey z uśmiechem — jak urosła! Nie 
do uwierzenia! 
. Edyta pytała w duchu, czy „mała“ Eda, 
: nie miało w ustach ip. Markey znaczyć, że 
Bily Markey, jakkolwiek o kilka miesięcy 
inłodszy od niej, ważył jednak o pięć fun- 
"tów więcej? 

Po podwieczorku towarzystwo zaczęło 
"się stopniowo rozchodzić. P. Fdyta z nie- 
pokojem patrzała ma zegar — dochodziła 
bowiem szósta, a Johna jeszcze nie było. 

Co za egoista! Najlepszy dowód, jak 
mało jest dumny ze swej córki! [Inni oj- 
'cowie przyszli po swoje żony i przygląda- 
Ji się chwil kilka rozbawionej dziatwie, 

Przerzedziło się w sali. Oprócz Edy i 
Billy pozostawało dwoje tylko dzieci — je- 
dno z nich dlatego jedynie, że się schowa- 
ło pod stół w jadalnym pokoju. 


Wtem głośny płacz rozległ się w salo- 
nie. Eda bowiem wyrwawszy z rąk Bil- 
iy'ego niedźwiedzia z pluszu, pchnęła chło- 
pczymę na ziemię, 

— Cheesz klapsa, Edo! — zawołała jej 
imama, tłumiąc ochotę do śmiechu. 

Joe Markey, dorodny trzydziestopięcio- 
letni mężczyzna o szerokich barkach, pod- 
mióśłszy syna, postawił go na nogi, mówiąc 
jowialnie : 

— Ciemięga z ciebie, chłopcze! Dajesz 
się przewrócić dziewczynie. Ach, co za 
ciemięga z ciebie, mój chłopcze! 
| — Czy uderzył się w głowę? — zapy- 
tala p. Markey z niepokojem, wracając z 
przedpokcju, gdzie żegnała przedostatnią 
mamę. 

— Nie! — odparł pan Markey ze śmie- 
chem. -- Gdzie indziej się uderzył, praw- 
„da, Billy? Gdzie indziej. 

Ale Billy, zapommiawszy już o upaidku, 
chwycił niedźwiedzia za łapę, chcąc go 
wyrwać z opiekuńczych rączek Edy, 


Dziewczynka, zachęcona poprzednim 


sukcesem, puściła niedźwiedzia i oparłszy 
.cbie rączyny ma ramionach Billy'ego, pehinę= 


ia go z całej siły witył, wybuchając jedno- ` 


cześnie śmiechem. 

(Tym razem jednak Billy upadł niebez- 
tiecznie; uderzając głową o podłogę. Joe 
Markey pośpieszył ma ratunek syna, ale 
matka z okrzykiem przerażenia nadbiegła 
"prędzej do wrzeszczącego w  niebogłosy 
dziecka i chwyciła, go w ramiona, wołając: 

-— Warto jej dać po tyłku za to! 

— Spuchnięte — odrzekł ze zmarszczo- 
‘nemi brwiami p. Mankey, dotykając główki 
Syna — póldę po arnike. 

—- Brzydka Eda — -szeptała p. Andros 
do córeczki, nie mogąc powstrzymać ner- 
wowego śmiechu, ma widok małej, która 
odrzuciwszy główikę wył, śmiała się ik 
cinnym, beztroskim śmiechem, 

— Nie widze rw tem nic śmiesznego, że 
dziecko cierpi! — uniosła się pani Mar- 


key — proszę sobie stąd odejść, jeśli pani. 
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nie ma ma tyle taktu, aby zachować się 
spokojnie! 

-— Bardzo. dobrze — odparła. Edyta z 
oniewem — nigdy jeszcze mie słyszałam, 
aby robiono tyle hałasu o głupstwo... 

— Proszę wyjść! — krzyknęła pani 
Markey, pieniąc się ze złości — razem ze 
swym nieznośnym berbeciejm! 

- Jak żyję nie widziałam tak g..gru- 
biańskich i or..ordynarnych ludzi — zał- 
kała p. Edyta, kierując się do przedpoko- 
ju. — Bardzo się cieszę, że pani dzieciaka 
ciśnięto o ziemie.. takiego wielkiego g 
głupca...! - 

Joe Markey nadszedł akurat w porę, a- 
żeby usłyszeć to zdanie, 

— Więcej taktu, pani Andros — odezwal 
się z rozdrażnieniem W głosie. 

— Swojej żonie proszę robić uwagi, nie 
mnie! Nigdy jeszcze nie zdarzyło mi się 
spotkać tak or..ordynarnej kobiety. 

Cała we łzach Edyta. stanęła: w przed- 
pokoju w chwili, kiedy Jólm, Andros wcho- 
dził do mieszkania. 

—- Co się tutaj stało? — spytał z nie- 
pokojem. 

— John — wybuchmęła Edyta histerycz- 
nym płaczem -— wyrzucają mnie za drzwi! 
Nazwali Edę nieznośnym berbeciem! 


— Co to znaczy? — zwrócił się John 
Andros do Joe 'Markey'a — obrażacie 


swych gości... 
— To twoja: żona — odparł Joe Markey 


"ostrym tonem — mzuca mam obelgi iw o- 


czy. — A bachor twój zaczął,.! 

— Źle z tobą, skoro się wdajesz iniędzy 
kobiety i dzieci — odrzekł na to John. An- 
dros z gniewem, wychodząc z mieszkania 
wiślad za żoną il dzieckiem. 


— Zaczekaj chwilę — zawołał Mankey 
drżącym głosem z dwiema wietkiemi „żyła- 
mi nabrzmiałemi krwią ma czole. — Mię 


dzy nami tak się skończyć mie może + do- 
dał, mierząc Johma wzrokiem pełnym po- 
gardy. 

Jobn wyszedł, zostawiając drzwi otwar- 


„te. Odprowadziwszy płaczącą żonę z Edą 
„na rękach ku ilrodze, prowadzącej do ich 


domu, zawrócił i stanął . oko Ww Oko z Mar- 
key'em, «który zszedłszy ze: stopni ganka, 


zmierzał na jego. <śpotknie, >Zdjął paltosi, 


kapelusz, odrzucił je wa Dok: w śnieg i śliz- 
gając się rzlekka na zsimanrzniętym asfalcie, 
zbliżył się do IMarkeya. 

Rozpoczęli zaciętą walkę na pięści, w mil- 
czeniu, w obliczu pełni księżycowej smugi 
elektrycznego Światła, padającego przez 
otwarte drzwi mieszkania. 

Bili się dziesięć, piętnaście, dwadzieścia 


minut, jak szaleńcy. Zdjęli byli marynarki $ 


i kamizelki w chwili przerwy.. Koszule ich 
mokre były od potu na plecach. Ciała ich 
krwawiły i ze znużenia padli obaj na :zdep- 
tamą ziemię, 

W chwili, kiedy się zrywali do nowej 
walki, jakieś kroki rozległy się na chodni. 
ku. Wówczas dopiero opamiętali się i od- 
skoczyli w bok, kryjąc śię w krzakach. 


— Dość mam tego — miri? John An- 
dros. 


wre 


— Ja również — potwierdził Joe Mar. 
key. 
Obaj podnieśli swoje marynarki i kami. 


"zelki i otrząsnąwszy z wilgotnego Śniegu, 


wciągnęli na siebie. 


— Chodź, umyj się — rzekł Joe Mar- 
key, spcjrzawszy ma przyjaciela z ukosa. 
— Nie, dziękuję — odparł Johm — my- 


szę wracać do domu, Ibo żona pewnie się 
niepokoi © mnie. 

— Dobranoc.. zatem — dodał z waha- 
niem. 

` Zgoditym ruchem podali sobie ręce i u- 
ścisnęli się serdecznie. 

-— Nie zrobiłem ci krzywidy..? —- zą. 
pytał John przerywanym głosem. 

— Nie. A ja tobie? — odparł Joe py- 
taniem na pytanie z miepokojem w twa. 
rzy. 

—- Także nie.. 

— Dobranoc ci... 

— Dobranoc... 


a A RA 
DO Ni w 


— Biliście się! zawołała Edyta prze- 
rażonym wzrokiem patrząc na poturbowa- 
nego męża. 

-— Tak jest! — odrzekł — i sam nie 


wiem o e0..! Zabramiam ci na przyszłość 


— dodal szorstko — mbliżać ludziom i w 
ich własnym domu wymawiać im ordy- 
narmnmość i grubjaństwoa! 

= Dobrze, mój drogi... ~- odparła Edy- 
ta pokornie — widzę sama teraz, jakie 
ghipstwo zrotdlan...! 

W korytarzu Jolm zatrzymał się przy 


drzwimch, prowadzących do dziecinnego 


pokoji, 

ssa Spi? —- zapytal. 

= Jak suscł, Ale możesz zajść ma chwi 
tę | pocałować ją na dobranoc. 

Weszli razem ma palcach i nachylili się 
nad łóżeczkiem. | 


= Proszę pani rozległ się szept służ 


żącej. — pan i pami Markey są ma dole'i 
ohea się widzieć z państwem. 
= Co za tupet djubelski! ~- oburzyła 


się Edyta -— powiedz, że nas niema w do- 
mu! Za nic w Świecie do nich nie zejdę — 
zla się do mężu. 

„Właśnie, że zeż wiesz! —- odpar} John 


tw Sardy i zdeeydowi ensym głosem — ja cię 


o to proszę! Musisz tę kobiete przeprosić 
za obelgi, które jej w oczy rzuciłaś. Mo- 
Żżesz potem mie bywać wu miej, desli nie 
chcesz! 


"A ty, Jolm, mie zejdziesz? = zapyta 


fa Edyta pokornie. 
-—- Zejdę za chwilę. 
John Andros, poczekwwszy, aż ŻONA Zar 
inknie drzwi za sobą, nachylił się mad śpią- 
cem dzieckiem, wziął je wraz z kołderka- 
w ramiona i dotknąwszy zteleka „ustami zlo- 


cistych wosków tdi córeczkę goraco do: ; 
piersi, szepcząc: 


- Moje drogie nalcństy wQ..! Moie o 


gie maleństwo..! eny. 


Pojął teraz magle, o. jaki skarb bit się 
kak zaparmiętale dzis kl! 


Skróe. i tłum. Jotsaw. 


Odbito + w E Gukami „Kuriera Łdakeo 


Ślicznie” wyglądają uśnieżone drzewa, a 


ia myśl A oeiy: 


„Śnieg wokół — śnieg |. 
"aż gdzieś po świata kres... 


Milczą śnieżne. kobierce, 


„po których wznak Twój szuka.. 


jeszcze piękniej trawniki pokryte białym puchem. Mimo 


Cóż to, coś xichó RA 
tak blisko, całkiem blisko... 


To mic — To twoje serce"... 


woli przychodzą = 


